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Ze spraw ślązkich.
V.

Co się rol»l p iaw d ziw ie  na Ślązku?

W badaniu stosnnków ślązkich m u­
simy zrobić mało intermezzo, podnieść i 
p rzy toczyć to, oo się tu  robi rzeczy­
wiście dla spraw y narodowej.

Będzie to dowodem, że nie w szystko 
ty lko  czarno widzim y, ani też nie co do 
wszystkioh zarzu t „ b e z r o b o c i e "  po­
dnosim y, Uównooześnie posłuży to  do 
ściślejszego określenia sfer i kółek, do 
których zarzu t ten  całkiem słusznie i 
p raw dziw ie się odnosi.

A więc robi się tu  niecoś dla sprawy 
narodowej najpierw w o z y t e l n i a c h ,  
w yjąw szy Czytelnię ludową cieszyńską,
0 której już wspom ieliśmy i do której 
jeszcze powrócimy.

Czytelnie takie istn ieją od la t d a ­
w nych w Skoczowie i w Jabłonkowie, a 
w ostatnich latach założono je też 
w Frysztaoie, Łazach, Miohałkowoach i 
K arw inie. Czy jeszoze gdzie je s t jakie 
towarzystwo lokalne pod nazwą ozytel- 
ni, nie w iem ;tesąnajruoh liw sze. W Sko­
czowie duszą czytelni jest p. W ojcie­
chowski, mieszczanin, w Jabłonkow ie 
adw okat dr. Kreisel, w Frysztaoie no- 
taryusz dr. K asprzak, w tam tyoh sty-
garze polacy.

Dwie pierw sze jed n ak  m ają oeokę 
poniekąd m ieszaną, bo by w ają tam pol­
skie i niemieokie zebrania, przem owy
1 t. <Ł, tndzież książki polskie i n ie­
m ieckie; inne ozytelelnie wym ienione,
0 ile mi wiadomo, nie m ają takiej oechy, 
są jednak dopiero niedaw no założone i 
jeszcze się me miały czasu ani rozwi­
nąć, ani wywrzeć większego^ wpływu.

Po Czytelniach idą „ K ó ł k a  r o l ­
n i c z e " ,  których tu je s t kilkanaście, a 
każde z nich tw orzy odrębne dla siebie 
towarzystw o. Znam iennem  jest, że 
niektóre „Kółka* dodają w nazwie oe- 
ohę : „polsko-katolickie* co dowodzi, że 
społecznie naw et w tym  gospodarozym  
k terunkn  nie je s t m ożliwą spólna praca 
katolików  z ew angielikam i. D laczego 
tak jest, w dalszym  ciągu wykażę. 0 -  
cmywiście p rzy  „Kółkach" is tn ie ją  też 
czytelnie, mniej lnb więoej zasobne, ale 
sklepiku tu , o ile m i wiadomo, żadne 
Kółko nie ma. W  katoliokieh Kółkaok 
pracują przedew szystkiem  księża, a do 
najruchliw szych należą księża : Dziekan 
Psźdrow a i Duś.

Zliozywszy razem  czytelnie i kółka, 
nazbierałoby się około trzydzieści m a­
łych  ognisk, gdzie jeżeli się nie pali, 
to tleje i jest rozdmuohiwany znicz na­
rodowy. P raonją tam  wszędzie ludzie 
dobrej w oli, a le , iż się tak wyrażę, 
„ s z e r e g o w o  y “ w walce o sprawę
narodową.

Dalej, jak  ju ż  wspomniano, najpo­
żyteczniejszą czynność rozwinął b y ł : 
„Związek ślązkich katolików", k tóry  
też liozbą ozłonków ślązkich prześci­
gnął wszystkie tutejsze tow arzystw a, 
bo rzeczywiśoie zdawał się zapowiadać 
odrodzenie tej dzielnicy. Założycielem
1 duszą tego tow arzystw a był i jest 
Mons. Ignaoy Świeży, poseł do Rady 
państw a, do sejmu i członek W ydziału 
krajowego ślązfeiego. Być może, że w ła­
śnie wskutek tego, że na ks. Świeżego 
spadło tyle brzemion, a na teraz w ię­
kszą ozęśó roku musi spędzać bądź we 
W iedniu w parlamenoie, bądź w Opa­
wie w W ydziale, ruchliwość, i co zh 
tem idzie, wpływ „Związku" znaoznie 
się zmniejszyły, Ale trzeba przyznać, 
że przecie ks. Świeży znajdzie co roku 
czas na odbycie bodaj k iltu  zebrań, a 
co roku wydaje „Związek" broszurkę 
pod ty tu łem : „Poseł Z w iązlu  ślązkioh
katolików ", w Których bądź to polity-

,ne bądź społeozne sprawy miejscowe 
aawia, a w ten  sposób do oświaty i

serca.
P o w ie ś ć  

I I . br. H a g en o w ej.
[C iąg  dalszy.]

Znala7łszy zdruzgotaną bransoletkę, 
była już całkiem pewną, że to dzieło 
Seweryna, a ten czyn bardziej jeszcze 
wpłynął na jej obecne usposobienie, 
w którem nie widziała możliwości zg0_ 
dzenia się na jakikolwiek układ, na ja 
kąkolw iek''obietnicę , chociażby udaną, 
chociażby kłamliwą. Przeczuw ała, że 
przyjśćby musiało między nimi do ja ­
kiejś namiętnej, gwałtownej sceny, któ- 
raby nic nie uratow ała, a wszystko, 
czego się obaw iała, przyspieszyć tylko 
mogła.

W trudnych okolicznościach życia bar­
dzo często rozwiązanie ich pozostawiamy

uobyw atelenia ludu tutejszego się p rzy ­
czynia

Robi się też jeszcze w „tow arzy­
stw ie rolniozem śKzkiem ", k tóre prze­
szłego roku obchodziło swój 25-letni 
jubileusz istnienia, w ystawę, z szum­
nym  i rzeozywiśoie ładnym  pochodem 
przez miasto przy jej otwarciu. Ryły 
z tego powodu mowy (niemieokie, jak  
wspomnieliśmy), a tak ie  przy pow ita­
niu i podejm owaniu gośoi z Galicyi, 
polskie uczty, toasty itp . zw ykłe do­
datki.

K to jednak  bacznie się przypatry­
wał w szystkiem u na tej wystawie, ten 
właśnie mógł zobaczyć r d z e ń  złego, 
który tkw i t.u w działaniu tycb, ^có- 
rzy  przewodniczą w sprawaoh narodo­
wych.

A więo widział najpierw, że w szę­
dzie szanowano z największą ścisłością 
urzędową wprawdzie, ale, wedle prze­
konań polskich, niezgodną z rzeczyw i­
stością an i za słusznością zasadę, że 
język polski jest n a  Ślązku „ d r u g ą  
d o p i e r o  m o w ą  k r a j o w ą " .  N aj­
pierw, gdzie jest 41 tysięoy Niemców, 
a 177 tysięoy Polaków, tsm  przynaj­
mniej polski język powinien być „pier­
wszą" mową krajow ą — a właśoiwie 
nazywaóby się miał „biurową ozy urzę 
dową" mową. Lecz na wystaw ie napisy 
w szystkie nieomal były niemieoko-pol- 
skie — i z zasady pierw szeństw o d a­
wano językow i niemieokiemu.

A dalej, na  tej w ystaw ie kto był 
reprezentow anym ? kto, jak  się okazało, 
należy do tego „tow arzystw a gospo­
darskiego" i nadaje w niem  ton i k ie ­
runek ?

W iadomo, jak  jest w innych dzia­
łach Polski. Tow arzystw a rolnicze przed 
staw iają nasze ziemiańsfcwo, warstwę, 
z k tórą można nie we w szystkiem  się 
zgadzać, ale której sprawiedliwość n a ­
kazuje oddać to, że przechowuje dnoha 
narodowego, szerzyła go ongi w yłącz­
nie w innych w arstwach, a kieruje się 
w działam aoh własną tradycyą naro­
dową i rodową Toż ozy to w K róle­
stwie, czy w Galicyi, czy w W ielko- 
polsce, tow arzystw a rolnicze z ziem ian 
złożone, w yw ierały i w ywierają wpływ 
niem ały i w kierunku narodowym

Jakżeż jest na Ślązku? K to to s ta ­
nowi to tow arzystw o rolnicze i jaki 
ono wpływ w yw iera? Przypom inać nie 
trzeba, że tu  ziem aństw a polskiego nie 
ma, że obszary, o ile nie należą do 
lenna aroyks. A lbrechta, są w rękaoh 
oboych, wielkich posiadaczy, którzy do 
tow arzystw a rolniczego nie chcą, ani 
nie potrzebują należeć. A więo zdawa­
łoby się, że ozłonkami towarzystwa 
muszą być ohyba chłopi. Juśoió mówi 
się tak naw et, bo przewodnioy to w a­
rzystw a „dla dem okraoyi" i w ybitn iej­
szego p rzedstaw ien ia : „co to oni za 
chłopi", lubią się naw et tak  nazywać. 
W szakże dla zrozum ienia rzeczy w ie­
dzieć należy, ża tu  wśród ladnośoi ro l­
nej bardzo śoiśle zachowały się i no­
m enklatura i różnioa społeczna. Otóż 
są tu najpierw  t. zw. s i e d l a o y  tj. 
wielcy g  spodarze, m ający po 60, 80, 
100 i więcej m órg ziemi; za nimi idą 
zagrodnicy, chałupnicy, kom ornicy i ro- 
botnioy, w dle ttg o  ile k tóry  m a po­
siadłości. r . .

Owoż „siedlaoy" to wiaściw ia to, 
oo zagraniczni „farmarzy ’ , albo jak 
u nas m aw iają „folwarczni" panowie. 
B. Świda w swojej broszurce „Odro 
dz< nie Ślązka", nazw ał ich, nie wiem 
czy trafnie „burżo&zyą rolną" i zau 
waźał, że ona „k ied .ś"  może &ię stać 
pożyteoznym czynni i em narodowym.

Ta druga uw aga jes t bez wątpienia 
trafniejszą, bo dziś ta  burżoazya rolna 
n a  Ślązku. oi posiadacze „folwarków" 
czynnikiem  narodowym, pożytecznym  
po za 8' fią, nie są Brak im szczerej, 
polskiej tradyoyi narodowej, k tóra się 
przez dług.e wieki oderwania od Ma 
oierzy zatraciła; brak też tradyoyi ro-

czasowi i przeznaczeniu. W tym razie 
i Karla podobnie postąpiła, oddała się 
w ręce tych dwóch potęg niezaprzeczo 
nych, ale nieubłaganych także, jeżeli 
człowiek, siłą ve oli, walczyć nie umie, 
nie śmie, l ub n je chce. Szukając się 
tedy na pozór, Karla i Seweryn unikali 
się wzajemnie i dzień m inął, wieczór 
się zbliżał, 8 z n jm godzina przyjazdu 
Emila.

Dziewczynki wyjechały na spotkanie 
ojca. Przyjazd jego był dla nich jedynie 
szczerą, niczem nie zamąconą radością. 
Ubóstwiały tego młodego, pięknego, we­
sołego ojca, który je p su ł, obsypywał 
zabawkami, pieścił czasami, a nigdy nie 
ganił. Reszta towarzystwa, przechadza- 
dzając się po ogrodzie, powrotu ich ocze­
kiwała-

Kiedy dał się słyszeć turkot powozu 
na gościńcu, zaproponowała Karla, aby 
przejść na dziedziniec.

Mogła pójść sama, jeżeli jej o to

dowej i tego poozuoia obowiązku, w y­
w ierania błogoozynnego w pływu na re 
sztę społeczeństwa.

A m a ona dwa b rak i: N ajpierw  są 
to przew ażnie, jeśli n ie wyłącznie, 
e w a n g i e l i c y ,  do k tórych ludność 
katolioka polska „ w i ę c e j "  sn iżeli do 
Niemców zaufania nie ma, a powtóre, 
znamionuje je  rażące sobkostwo i n ie­
pomierna żądza wyłąoznego wpływa. 
Więo robi się w tem  tow arzystw ie, ale 
robi dla s i e b i e  i ściśle, że nie po­
wiem w m a t e r y a l n y m ,  to p rzy n aj­
mniej w ekonomicznym kierunku, ogra­
niczającym  się na  zam knięte kółko 
członków, należących do tow arzystw a 
gospodarskiego.

L ud rolny biedniejszy, a przem aga- 
jąoy, rzecz natu ra lna , liczbę panów fol­
warcznych, do tego tow arzystw a nie 
należy, an i zaufania do niego nie m a ; 
lud nadto katolioki w prost od niego 
stroni.

Toż n a  owej przeszłorocznej w y­
staw ie tow arzystw a rolniczego ślązkie- 
go, p rzeb ija ła  naw et tendenoya w y­
kluczenia ro lników  katolików  od u- 
działu, a oprócz burżoazyi rolnej ślą 
zkiej, nie było nikogo z ro lm ków - 
w łośoian ., t

M imoobcdem w arto  wspom nąó i o 
tem , w ja k i to sposób bierze się też 
tu ozasein ludzi na  kaw ał. Ilekroć się 
trafią  gośoie z k tó rejko lw iek  strony  
Polski, w iedzie się ioh do naszych 
„ ś l ą s k i c h  c h ł o p ó w " .  A że jed en  
z nich, a do tego bezdzietny , m ieszka 
niedaleko, więo się jedzie do „obłopa" 
i podziw ia m urow ane budynki, stajn ie , 
chlewy — ba, naw et pow ozy! Oczywi­
ście każdy oszołom iony, co to chłop 
„ślązki" um ie i może. Nie dodano ty l ­
ko jednego , ile ten  tak zw any chłop 
ma ziem i -  ani n ie zaprowadzono do 
niedalekiej m oże ohałupki, gdzie żyje 
zagrodn ik  lub ohałnpnik , podobniuteń- 
ki pod każdym  w zględem  do prze- 
oiętnego chłopa w innyoh stronach  
Polski.

Ażeby uzupełnić obraz tego, oo się 
tu  jeszoze robi, wspom nieć w ypada, 
że je s t  tu  tow arzystw o bł. Sarkandza 
do w ydaw ania katoliokioh książek, któ­
re kupiw szy dom, od k ilku  la ty  robo­
tę  ogran icza  praw ie do sp łacania d łu ­
gów. Po książeozce co rok w yda, ale 
te  nie odznaczają się ani doborem  ani 
językiem .

„Pomoo naukow a" rozdaje troohę 
zapomóg uozniom, z resz tą  rozporządza 
nieznacznym i funduszam i.

Śladów i skutków  inuej dodatniej 
pracy tu  nie widać, a to  w szystko, 
ooim y tu  w yliozyli dowodzi, że to, co 
się tu  rzeczywiście robi, je s t  zasługą 
m sgr. Św ieżego i k ilku rozrzuconyoh 
po ślązku ludzi dobrej woli, woale zaś 
nie należy do tych, k tó rzy  w ziąć ohoą 
w swe ręce monopol patryotyzm u 
Owszem, jak  zobaczym y dalej, po 
Ślązku rozrzuoeni praoow nicy m ożeoy 
robili więcej i dzielniej, gdyby  — no, 
gdyby  tu  było trochę inaozej.

Warszawiak.

Dalszy ąg skandalów paryskieb.
Szereg paryskich skandalów nie pręd 

ko się zapewne wyczerpie. Najświeższy 
jest może także najjaskrawszy. Jak 
onogdrtjszy telegram uasz już doniósł, 
jeuer-lny gubernator Iudo-Ćhin, Lanes 
san, został złożony z urzędu, ponieważ 
rząd przekonał się, iż tenże dostarczał 
trzecim osobom urzędowych sprawozdań 
i innych urzędowych dokumentów. D o­
wody te zostały wynalezione podczas 
rewizyi, uskutecznionej w redakcyi dzien- 
n ka Faris, którego redaktor, Canivet, 
siedzi w więzieniu za udział w szanta­
żach dziennikarskich. Lanessan należał

w swoim czasie do wybitnych polity­
cznych osobistości w Paryżu i zajmował 
w parlamencie wcale wybitne stanowi­
sko. Jako „rządowy radykalista" brał 
udział we wszystkich walkach parlam en­
tarnych ostatnich piętnastu lat. Był z ra ­
zu stanowczym przeciwnikiem zamor­
skich wypraw i polityki kolonialnej — 
odbywszy jednak podróż po Algeryi, Tu­
nisie i Indo-Chinach wydał obszerną 
książkę o tych krajach, w której wróżył 
wielką przyszłość francuskim posiadło­
ściom na dalekim Wschodzie. Gdy Con­
stans zrezygnował z godności jeneral- 
nego gubernatora, aby módz wrócić do 
Francyi, wówczas zamianowano na ten 
urząd Lanessana.

Był to z jednej strony dowód zaufa­
nia ówczesnego rządu, gdyż stanowisko 
jeneralnego gubernatora Indo-Chin jest 
niezmiernie ważne i wymaga wielkiego 
rozumu i taktu politycznego, z drugiej 

dnak strony nie bez słuszności pod­
niosła umiarkowana prasa, że gabinet, 
wysyłając Lanessana na daleki Wschód, 
chce się pozbyć niespokojnego polityka, 
którego niezaspokojona ambieya sorawia- 
ła  wiele kłopotów gabinetowi. Noraina- 
cya Lanessana wywołała silne krytyki, 
zarzucano mu brak wszelkiego przygoto­
wania do tak trudnego urzędu, zupełną 
nieznajomość języka i stosunków kraju, 
którym miał rządzić, a przytem zbytnią 
próżność i skłonność do podnoszenia 
swoich zasług. Lanessan pozostawał w 
Indo-Chinach przez dwa lata, a jego 
rządy nie były ani tak złe, jak przewi­
dywano, ani tak obfite w korzyści, jak 
on sam zapowiadał. Głośne były w swo­
im czasie jego zatargi z władzą wojsko 
wą. Lanessan przesyłał do Paryża spra­
wozdania o zupełnera uspokojeniu kraju 
i wytępieniu tak zwanych „czarnych 
flag", czyli rzecznych rozbójników, gdy 
tymczasem dowódcy wojskowi utrzymy­
wali, że rozbójnictwo szerzy się w naj­
lepsze.

Lanessan domagał się odwołania czę­
ści załogi i zmniejszenia zakresu w ła­
dzy wojskowej, chcąc w ten sposób o- 
frzymać oszczędności budżetowe, nato- 
miat dowódcy wojskowi żądali posiłków 
^sp rzec iw ia li się rozszerzeniu władzy 
cywilnej. Ostatecznie rząd wynajdywał 
pośrednią drogę, aby zadowolnić obie 
strony. Przed kilku miesiącami przybył 
Lanessan do Francyi, częścią dla wypo­
czynku, a częścią, aby przedłożyć rządo­
wi osobiście program swej przyszłej dzia­
łalności. Jego przeciwnicy mniemali, że 
Lanessan nie powróci już do Iudo-Chiu, 
gdyż gabinet nie jest zadowolony z jego 
rządów ; stało się jednak inaczej, a L a ­
nessan powrócił na swoje stanowisko 
rozszerzonem nawet pełnomocnictwem. 
Ostatnim jego publicznym występem by 
ło uroczyste otwarcie pierwszej kolei że­
laznej w Indo-Ctiinach, prowadzącej ! 
Hanoi w Tonkinie do Laugson na gra 
uicy chińskiej. Kolej ta otwiera dla han ­
dlu francuskiego południowe Chiny, a 
jest prócz tego niezmiernie ważną pod 
względem strategicznym. Brak jeszcze 
szczegółów o dokumentach, znalezionych 
w redakcyi Faris, a kompromitujących 
Lanessana. Źródła ich szukać należy w 
usiłowaniach Lanessana zyskania poparcia 
organów prasy, któreby go broniły wo­
bec krytyk dzienników umiarkowanych, 
jak Journal des Debats i Tempa. N a­
stępcą Lanessana ma być członek rady 
stanu i były deputowany, Rousseau.

K R O N IK A .
W se tn ą  ro o zn icę  III ro zb io ru  O jczyzny — 

dokonajm y u tw o rzen ia  g itnnazyum  po lsk iego  w 
C ieszynie.

Ltoótc dnia 2. slj/cania.

O byw atelstw o h o n o ro w e nadała Ra­
da gminna m. Radomyśla koło Tarnowa,

ks. dr. Adamowi Kopycińskiemn, posłowi do 
Rady państwa, w dowód uznania zasług ja ­
kie dla miasta położył.

Z ap isk i osobiste. Z powodu wyjazdu 
p. prezydenta Mochnackiego do Wiednia, 
agendy miasta objął p. wiceprezydent dr. 
Marchwicki.

Bawi w naszem mieście p. Józef Ro- 
gosz redaktor Głosu Narodu, którego we 
Lwowie dotknął bolesny cios przez śmieró 
brata śp. Władysława.

Z powoda obchodu stuletniej roczni­
cy działalności Wojciecha Bogusławskiego, 
twórcy teatru polskiego, przesłał znany ar- 
tysta-malarz prof. W. Gerson następujące 
pismo do dyr. Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych w Krakowie. Wspomnienie tej roczni­
cy nasunęło mi myśl godną, jak mniemam, 
aby ją podać rozwadze dyrekcyi teatru kra­
kowskiego, a bardziej jeszcze Rady teatral­
nej, która budowę nowego teatru tak po­
myślnie doprowadziła do skutku. Patrząc 
na tę świetną wewnątrz, a piękną zewnątrz 
budowlę, nasuwa się potrzeba zakończenia 
jej posągiem tego, który teatr polski stwo­
rzył, a to tem silniej, że kwietnik n zaja­
zdu pod teatr jest jakby umyślnie na to 
zrobionym, aby na nim stanął posąg pier­
wszego przewodnika teatru polskiego, aby 
postać jego piękna i wyrazista przypominać 
się mogła wdzięcznej pamięci ogółu, które­
mu się pracą żywota całego zasłużył. W oj­
ciech Gerson. P. S. Na cel ten ofiarowy­
wana trzy procent od mogącej nastąpić sprze­
daży moich krajobrazów tatrzańskich."

P ociągi z Krakowa i z Wiednia przy­
były dziś rano do Lwowa z 25-minutowem 
spóźnieniem z powodu zasp śnieżnych.

Z ży c ia  tow arzysk iego. Na Pohu 
lance, u pp. Jerzów Kleinów, odbyła się 31. 
grudnia zr. zabawa z tańcami, która prze 
ciągnęła się do godz. 10 z rana. Liczne 
grono gośoi wyniosło z tego wieczoru naj­
milsze wrażenia, dzięki prawdziwej staropol 
skiej gościnności gospodarstwa.

D zieli w czora jszy  należał do wyjąt­
kowo pięknych — nie tajało a i mrozu 
wcale nie było — był tylko t. z. przymrozek, 
skutkiem zaś onegdąj spadłego śniegu uwi 
jały się po mieście wyłącznie niemal sanki, 
wytłnkując po naszm  nierównym brukn 
świątecznych pasażerów. Późuym wieczorem 
dopiero począł śnieg padać. Nie od rzeczy 
byłoby, aby magistrat i polieya przypilno­
wać zechciały stróżów domów w kierunku 
oczyszczania chodników z loda, a zwłaszcza 
u bram wjazdowych, gdzie są pochyłe bru 
ki kostkowe. Wczoraj koło jednego z do­
mów na pl. Maryackim i ul. Karola Lu­
dwika, gdzie o wyrąbaniu lodu zupełnie za­
pomniano, zdarzyło się kilka upadnięć.

Z notatek p olicyjn ych  nie wiele da 
się dziś ciekawego zanotować. Przeważnie 
podochoceni „gratnlanci" i pełna nadziei 
na rok nowy młodzież obojga płci i wszy­
stkich wyznań załatwiała swa przeszłoroozne 
rachunki na inspekoyi policyi. Kłótnie, bija­
tyki szynkowne i uliczne są esencyą rapor­
tów policyjnych, bo nawet nasi pomysłowi, 
a zawsze weseli amatorowie cudzej własno­
ści, wczoraj świątkowali. Jeden tylko wy­
padek w ulicy Dominikańskiej ze względu 
nu dobry pomysł złodziejski i komicznie 
energiczne zachowanie się stróża bezpieczeń­
stwa, zasługuje na wzmiankę. Gromadkę 
podochoconych „noworoczników “ ze sfer in­
teligentniejszych, wśród której nie brakło 
koron szlacheckich a była nawet jedna ha- 
ronowska, zaatakowali sprytni i nader za­
chwali rzezimieszki około godziny 8 wie­
czorem.

W śród powstałego krzyku, zawołał je­
den z zaatakowanych pan R. H. na poli- 
cyanta, który docisnąwszy się w środek tłu ­
mu zapytał „Co jest." „Aresztować" zawo­
ła ł chłopak wskazując na zaatakowanego p. 
R. H. i uciekł, unosząc z sobą „znalezio­
ny" w kieszeni barona pulares z pienląćbmi. 
Uzbrojony powagą swego urzędu stójkowy, 
wziął za kołnierz pana H. i odwiózł go na 
inBpekcyę policyi, gdzie się dopiero dowci 
pny pomysł złodziejski wyjaśnił.

Na lin ii akcyzowej przytrzymali 
strażnicy akcyzy miejskiej, Julię Palioa,

która usiłowała przewieźć bez opłaty ser di 
miasta. Julia Palica krzykiem i obeigam 
spowodowała, że ją strażnicy mnsieli aresz­
tować. Wtedy Jan Palioa, mąż Julii, cieśla 
wraz z swym synem, napadli na strażników 
i rozbroili ich, wydzierając im pałasze. Do­
piero przywołana polieya, zrobiła porządek 
z państwem Palicami.

W w agonie tramwaju konnego, wywo­
łał niejaki Selcer „urzędnik* firmy Lein- 
kaufa, ogromną awanturę, z powodu wezwa­
nia go, aby w wozie papierosów nie palił. 
Selcer kpinami z konduktora i z wezwane­
go polieyanta bawił jakiś czas publiczność, 
a wreszcie wygłosiwszy sporą dozę imper­
tynencji umknął. Został jednak przytrzyma­
ny i do odpowiedzialności pociągnięty.

W K o ło m y i oddano do ntytku wczo­
raj 1. bm. państwową sieć telefoniczną.

Jcn .-guberm tor warszawski Sza- 
w ałow  przybył z Petersburga do Berlina 
d. 29. zm. wieczorem.

Zamach na kasę przędzalni mechani­
cznej Helmana i Goldszmidta popełniono u- 
biegłej nocy w Wiedniu. Rabusie wyrzucili 
rozmaite dokumenty i weksle, wartości 200 
tysięcy zł., gotówki jednak nie znaleźli, po­
nieważ ją  szefowie firmy poprzedniego dnia 
zabrali.

Samobójstwo, popełnił w Wiedniu 
penByonowany rotmistrz, Karol Demmer w 
przystępie melancholii.

P o paryska. Sień domu pod nr. 25 
przy ulity Wspólnej w Warszawie, była wi­
downią brutalnej zbrodni w stylu paryskim. 
Ajent Towarzystwa asekuracyjnego „Jakor*, 
Feliks Maciejewski, był u kogoś z wizytą 
przy ulicy Wspólnej pod w . 25- Kiedy M. 
znalazł się w sieni i skierował kn bramie, 
jakaś kobieta podeszła do niego i bryznęła 
płynem z fi szeczki następnie na ulicy po­
rzuconej. Był to kwas siarczany. Maciejew­
ski wydał straszny krzyk, który usłyszał 
stróż domu. Sprawczyni zbrodniczego zama­
chu już zniknęła bez śladu. Okazało się, że 
M. ma oblaną całą twarz, szyję i tył gło­
wy. Nieszczęśliwy człowiek z bólu omdlał, 
a przyprowadzony do przytomności, prosił 
aby go odprowadzono de mieszkania ziostry, 
pod nr. 19 przy ulicy Kruczej. Stan zdro- 
oparzonego jest groźny. Zapytywany M. ko­
go może podejrzywać o zamach, me potra­
fił udzielić żadnych objaśnień i oświadczył, 
że nawet się nis domyśla, co mogło spowo­
dować tak okrutną zemstę. Stróż domu nr. 
25 z ulioy Wspólni zeznał, że sprawczym 
zamacha była to kobieta niskiego wzrostn, 
z głową owiązaną czarną chustką, zakrywa­
jącą twarz.

Sensacyjna wiadom ość. Z Australii 
nadeszła sensacyjna wiadomość, która może 
wznowić słynny proces Tichborne'ów. Starsi 
czytelnicy przypomną sobie zapewne ów pro­
ces, który trwał dwa lata (1878—79), ząj- 
mował najznakomitsze siły prawnicze, a mi­
mo wyroku, skazującego „fałszywego pre­
tendenta" na 10 lat ciężkich robót, zostawił 
opinię publiczną podzieloną między skazane­
go i rodzinę małoletniego dziedzica dóbr 1 
tytułów Tichborne. Skazany — rzekomo rze- 
źnik z zawodu, nazwiskiem Orton — otrzy­
mawszy za dobre prowadzenie się nrlop are- 
sztancki na czas nieograniczony — znalazł 
bardzo sympatyczne przyjęcie (1886) w hrab­
stwie Dorset, kolebce rodziny Tichborne. To 
go zachęciło do akcyi nader śmiałej: roz­
począł w Londynie seryę odczytów, w któ­
rych usiłował wykazać błędy procesu i swoje 
prawa. Władze nie przeszkadzały mu, na­
wet kiedy zaczepiał bezstronność prezjdąją- 
cych sędziów. Pretendent powtórzył swoje 
odczyty w kilkunastu wielkich miastaoh, a 
w końcu przyjął zaproszenie sprytnych im- 
presaryów amerykańskich, objechał Stany 
Zjednoczone. Pozostaje tam do tej pory. Wy­
szczególniał się podczas procesn tak nderza- 
jącem podobieństwem do znikłego baroneta 
Tichborne, że mamka tegoż i najbliżsi kre­
wni nie byli w stanie złożyć przysięgi de­
cydującej. Tak samo, jak baronet, wzrostu 
był ogromnego (blisko 7 stóp i tuszy po­
twornej).

Otóż, jeżeli sprawdzą się wieści z Au­
stralii, to baronet — stryj obeonego daier- 
życiela tytułn i majątków — żyje,., choć

chodziło, aby go powitać bez świadków — 
pomyślał Seweryn, i niemal wdzięczuie 
na nią spojrzał, że tej myśli nie miała.

Słuckiego spotkali już w hall’u. W tej 
pierwszej chwili spotkania wejrzen'a E- 
mila i Karli skrzyżowały się szybko, 
przelotnie, ale oczy ich zapewne zapytały 
i odpowiedziały na to wszystko, o co py­
tać i na co odpowiedzieć sobie miały, 
bo wyraz szczerej radości zajaśniał na 
twarzy Słuckiego, żywy rumieniec oblał 
lica pani Olsztyńskiej.

Seweryn wszystko to dostrzegł, czy 
też odgadł. Wszystko w nim zawrzało i 
na chłodny ucisk dłoni Słuckiego, chło­
dniejszym jeszcze uściskiem odpow iedzia ł.

Co począć ? Pytanie to kotłowało w 
jego głowie i sercu. Nad ranem do je ­
dnej tylko przyszedł konklnzyi, do je­
dnego przekonania, że on w tym domu 
wraz z Słuekim pozostać nie jest w sta­
nie. B jł pewien, że lada chwila przyjść 
musi moment, w którym przestanie być

panem siebie, w którym tylko zazdrość
i nienawiść nim  powodować będą. Prze­
raził się tom wszystkiem, do czego czuł 
się zdolnym i postanowił sam przed so­
bą uciekać. Pierwszym, najwcześniejszym 
pociągiem, — tak się bał, że zmieni po­
stanowienia, jeżeli je  spełnić opóźni, — 
wyjechał z Kępy, zostawiając dla pani 
Olsztyńskiej krótkie podziękowanie za 
gościnność, z której tym razem dłużej 
korzystać nie może. Myślał z goryczą, 
jaką też dla niej ulgą będzie wyjazd i 
nie omylił się w tym względzie. Kiedy 
jej rano oddano list jego i zapewniła 
się, że go naprawdę już nie ma, ode­
tchnęła.

Olsztyńskiego tymczasem unosiła para 
daleko od Kępy. Wyjeżdżając zrana ob­
jął tę Kępę długiem, rzawnem wejrze­
niem, oczy jego zajrzały w każde n ie­
mal okno pałacu i zabrały z sobą jej 
obraz promieniami wschodzącego słońca 
ozłoconej, okolonej masą zieleni, rosą

zwilżonej, gajami róż w pełnym kwiecie, 
których woń odurzająca miała go długo 
w życiu ścigać.

Poranek był prześliczny, cichy, spo­
kojny a śpiewny. Świat cały zdawał się 
budzić z jakimś rozkosznym uśmiechem, 
nie baczny na to, ile nędzy, ile cierpień, 
ile łez ludzkich, dzisiaj jak zwykle snuć 
się miało po nim. Siedząc samotny w 
wagonie, rozszalały rozrywającym mu 
serce bólem, układał Seweryn swoją naj­
bliższą przyszłość. Chodziło mu teraz o 
zabicie czasu, myśli, siebie samego nie­
mal, aż upłynie sześciomiesięczny termin 
naznaczony mn przez Karlę. Obliczył 
dzień po dniu, że mu potrzeba przeżyć 
jeszcze cztery miesiące i dwanaście dni. 
Zadrżał, ten  przeciąg czasu wydał mn 
się wiekiem. Gdy nareszcie upłynie, sta­
nie przed nią... A wtenczas?... Kiedy 
była dzisiaj kochanką Słuckiego, może 
nią być i jego t

— I będzie n ią! będzie! — wołał

sam do siebie i począł ją  w myśli, cza­
sami nawet słowami, rzucanemi na głos 
w pustym wagonie, obrzucać wszystkiem 
złem, wszystkiem brudnem , wszystkiem 
błotem całego świata. Ulgę mu sprawia­
ło tak nią poniewierać, tak po niej dep­
tać. Każda myśl podobna, każde słowo, 
przechodziło mu przez serce, raniło ja i 
szarpało, ale to nie wstrzymywało poto­
ku, jakim  płynęła mszcząca się jego mi­
łość. A kiedy mówiąc z nią i do niej 
już jej nic nie miał do powiedzenia, kie­
dy już zwrócił na nią wszystkie obelgi i 
potwarze... umilkł...

W tenczas z poza tej wstrętnej isto­
ty, którą z niej zrobił, wychyliła się u- 
rocza postać K a rli, spojrzała na niego 
swemi szmaragdowemi oczyma takiemi 
smutnemi i pełnemi wyrzutu, że serce 
mu omdlało na ten widok. Rzucił się na 
poduszki wagonu i prędzej niż sądził, 
że to uczyni, poszedł za radą Izy. Za­
płakał... (C. d. n)
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jest obłąkany i zamknięty w jakimś zakła­
dzie gminnym. Niejaka pani Jenkins po­
znała go, zbadała całą jego przeszłość 20- 
letnią i wszystkie jego koleje — wreszcie 
przyszła do przekonania, że obłąkany żył 
w towarzystwie Ortona długie lata, przewę­
drował z nim oały ląd Australii, to jako 
prosty robotnik, to znów jako hodowca owiec 
lub poszukiwacz złota — aż znikł pewnego 
dnia bez śladu. Nie używał nigdy własnego 
nazwiska. Dopiero przed pięciu laty wyłonił 
się pod nazwiskiem Kyszarda Peters’a, był 
pomocnikiem rzeźnika w Brisbane, tam za­
chorował ciężko — a w konwalescencyi 
uznany został za nieuleczalnego waryata i 
umieszczony w odpowiednim zakładzie. Ewen­
tualny teraz problemat dotyka obecnego 
baroneta: jeżeli Peters jest sir Rogierem 
Tichbornem, to dzierżyciel zamku Tiohborne 
w Dorsetshire nie ma prawa do tytułu i 
wrócić musi do skromnego nazwiska — po­
spolitego „Mr. Doughty", z którym pierwsze 
swoje spędził na tym świecle lata...

Rozw ój w zroku . Dr. Adryan Garbini 
w Weronie robił próby na 600 dzieciach i 
doszedł pod tym względem do następują­
cych wyników. W dzieciach najpierwej roz­
wija się poczucie światła, dalej poozucie wi­
dzenia, a w końcu poczucie kolorów. Po­
czucie śftu tła  budzi się w pierwszym mie­
siącu pomiędzy dniem 5. i 30. Poczucia wi­
dzenia objawia się pomiędzy 5 tygodniem i 
18 miesiącem. Poczucie kolorów rozpoczyna 
się od 16 miesiąca i trwa przez oałe dzie­
cięctwo. Rozeznawanie kolorów powstaje m 
następującym porządku : dziecko poznaje naj­
przód barwę czerwoną, dalej zielon ą, żółtą 
pomarańczową, niebieską i fioletową.

K w iaty . Modę noszenia kwiatów przy 
surducie wprowadził nieszczęśliwy król fran­
cuski Ludwik XVI. Zdobił on piersi swe 
kwieciem — kartofla. W ten sposób zwró­
cono uwagę na jarzynę, która dziś jest pod­
stawą pożywienia dla tylu biedaków. Kwia­
ty używane już były poprzednio w Anglii, 
jako oznaki stronnictw, podczas wojen Bia­
łej i Czerwonej róży. Emblematem bonapnr- 
tyatów jest — fijołek : bulanżyści używali
czerwonego gwoździka, radykałowie stroją 
się w nieśmiertelnik. Stokrotka jest ulubio 
nym kwiatem królowej włoskiej; w r. 1873 
była ona emblematem karlistów na cześć 
księżnej Madrytu, córki księżnej Parmeń- 
skiej. W Belgii mak jest osnaką katolików, 
a bławatek — przedstawicieli stronnictwa li­
beralnego. W herbie Szkocyi jest oset, któ­
ry stanowi emblemat jednego z pierwszych 
orderów szkockich. W Brazylii i Japonii o- 
brano także kwiaty, jako odznaczenia orde­
rowe — w pierwszym różę, w drugim — 
chryzantemę. Niektóre artystki mają swoje 
ulubiona kwiaty. Patti nosiła dawniej z u-

p-dobaniem czerwoną różę we włosach ; po 
wielkiem powodzeniu, jakie osiągnęła w 
„Trawiacie®, zaczęła się stroić w kamelie. 
Książę Walii nosił dawniej gardenię w bu­
tonierce, teraz zastąpił ją  ogromnym białym 
gwoździkiem.

T elefon y . Złośliwy pisze: Ranek złoty 
wszedł nad miastem, miasto w blaskach zo­
rzy tonie. Co się dzieje w telefonach? Pan­
ny śpią przy telefonie. Dzii ń... południe... 
miasto całe w blaskach jasnych słońca to­
nie, co się dzieje w telefonach ? Panny śpią 
przy telefonie. Wieczór... Miasto znowu całe 
w blaskach gazu żółtych tonie, co się dzieje 
w telefonach? Panny śpią przy telefonie. 
I tak ciągle, czy tam miasto w słońcu, czy 
też w oieniach tonie, w telefonach drzemią 
wszyscy, panny śpią przy telefonie. Zaś abo­
nent dzwoni, dzwoni, i napróżno łamie gło­
wę, jakby drzemkę zwalczyć panien, by pro­
wadzić mógł rozmowę. Raz do roku zarząd 
czuwa i ustaje też mankament, to dzień 
w którym od „numerów® ściągnąć trzeba 
abonament. A gdy wzięto już opłatę, znów 
zasypia całe biuro, milczą druty, co w po­
wietrzu gę6tką siatką płyną górą, bo de­
wizą ttlefonów zwrotka wszystkim dobrze 
znana: „Służba stała , dzień i w nocy stale 
stale przerywana...®

K opiec Cliii lubelsk iej. Rachunek 
ostatni kosztów budowy kopca Unii lubel­
skiej aż po koniec 1893 r. był w Gazecie 
Narodowej ogłoszony w nrze z 6. lutego 
1894 r. nr. 28. Przez cały rok 1894 wpły ­
nęło : pp. Lipiński 3 zł., Miskey notaryusz 
w Złoczowie 1 zł., subweneya miasta Lwo 
wa na rok 1894, z potrąceniem 2 zł. 50 
ot. na stempel do kwitu 497 zł. 50 ct., z 
puszek na kopcu wybrano 24 zł. 47 ct., 
łącznie 525 zł. 97 ct. Przez eały rok 1894 
wydano na budowę 4.442 zł. 54 et., od te­
go przychód 525 zł. 97 ot., niedobór w r. 
1894 3.916 zł. 57 ct.

Od początku budowy aż po koniec 1894 
r. wydano na budowę 80.895 zł. 18 et. 
Przez cały czas budowy wpłynęło 12 874 zł. 
79 ct. Ocgólny niedobór czyni 68.020 zł. 
39 ct., który pokryłdm z własnych fun­
duszów.

Lwów 31 gruduia 1894 r.
Dr. Franciszek Smolka.

tuki piękne.
R epertoar teatralny . Dziś we śro­

dę „Komedyanoi" komedya w 4 aktach 
E. Paillerona. We czwartek po raz pierwszy 
„Kawa* komedya w 1 akcie ks. Adama 
Czartoryskiego, „Guzik“ komedya w 1 akc.

M. Gawalewioza, po raz pierwszy „Bakarat* 
krotoohwila w 1 akoie Leona Madeyakiogo, 
.Pomyłka pana Lambineta* komedya w 1 
akcie Meilhaoa i Halery’ego.

Na d o ch ó d  To w. S zkoły  Indow ej 
odbędzie się d. 13 stycznia w teatrze hr, 
Skarbka poranek muzykalno dramatyczny. 
Najwybitniejsze siły artystyczne naszego 
miasta przyrzekły swój współudział. Począ­
tek o godz. wpół do 1 w południe.

* „G ospodarz  wiejski®, wydawany 
przez Macierz polską, przestał od Nowego 
roku wychodzić, jako pismo samoistue, a 
natomiast pod tym samym tytułem, w oso­
bnej rubryce, w tym samym zakresie i poi 
tą samą redakcyą wychodzić będzie przy cza 
sopiśmie Macierzy polskiej Niedziela.

*  K alendarz ścienny powystawowy na 
r. 1895, wydał p. Trzemeski, znany fotograf 
lwowski. Urządzenie kalendarza jest bar­
dzo dowcipne; u góry jest winieta zapoży­
czona z placu wystawy, e bo bokach i na 
dole widzimy wszystkie osobistości, które na 
wystawie naszej często spotykać było moż­
na, Figury rysowane są trochę humo­
rystycznie a trochę karykaturalnie; podo­
bieństwo jednak u wszystkich znakomicie 
jest podchwycone, gdyż rysował je p. Zy­
gmunt Skwirczyński, najlepszy obecnie ka­
rykaturzysta we Lwowie, z rysunkami któ 
rego często spotykają się nasi czytelnicy w 
Szczutkit.

Ostatnie wiador.eM
Nowosti poświęcają artykuuł kwestyi 

„co je s t ru8yfikacya?“ A rb  kuł kończy 
się zdaniem, że asymilieya wszystkich 
żywiołów ludności na gruncie państwo­
wości, uspołecznienia i wiernopoddań- 
czego przywiązania, bez tondencyi do 
zalania indywidualności w narodowościach 
— oto istotnie kulturalne i cywilizacyj­
ne zadanie tak wielkiego mocarstwa, jak 
Rosya. Rusyfikacya — powiada pismo 
to — będzie się sama dokonywała w 
miarę rozwoju narodu rosyjskiego, przed­
stawiającego zupełnie odpowii dni grunt 
umysłowy i moralny do ytworzenia tej 
siły atrakcyjnej, która n turalnie pobu­
dza każdego do cemenia w y-oko swojej 
wspólnej ojczyzny i szezyc iia się imie­
niem rosyauina.

T e l e g x a m  -$r.
W iedeń d. 2. stycznia; 

Cesarzowa w yjedzie tern; dniam i 
z Algieru w podróż po prowicoyi K on­

stan tyn ie  i odwiedzi przy tej sposobno­
ści m iasto B iskrę (na granioy Sahary)

Poseł serbski we W iedniu Zimioz 
otrzym ał wielką wstęgę czarnogórskie­
go orderu  D aniły.

W iedeń  d. 2. stycznia
Do staoyj kolei państwowej, które 

zaliozono do wyższej klasy k w a te ru n ­
kowego, należą także Lwów i Kraków. 
Urzędnicy przy tyoh stacyaoh o trzy­
m ają 10 pro. podw yższenia dotyohoza- 
sowego dodatku na m ieszkanie.

W iedeń  d. 2. styoznia.
M iączyński, znany  w W iedniu w ła­

ściciel restauraoyi „zum rothen Roes- 
sel“, odebrał sobie wozoraj żyoie wy- 
strałem  z  rew olw eru. P rzyozyną samo­
bójstwa m iał byó obłęd.

B u d ap esz t d. 2. stycznia..
W ielu członków Jiberulaego stron- 

niotwa, a m iędzy nim i kilku m inistrów 
zebrało się wczoraj u prezydenta Banf- 
fy ’ego. Również i u W ekerlego było 
liozniejsse zebrania liberałów , jednak 
na żadnem z nich nic było przemówień 
polityoznyoh.

B e rlin  d. 2. styoznia.
Z powodu Nowego R oku odbyło 

się nabożeństw o w kap licy  zamkowej, 
poczem nastąpiło  przyjęcie u dworu, 
na którem  obecną była cała generali- 
cya i członkow ie oboych ambasad.

Odessa d. 2. styoznia.
W ysłana jakoby' przez rosy jsk ie  T o­

warzystwo geografiozne w ypraw i n au ­
kowa do Afryki środkowej, odpłynęła 
ztąd wozoraj ku kanałowi Surzkiem u. 
Należą do niej przybyli z Peters b u rta : 
Jelizejew , Zwiagin, L ontiew, m ;.oh 
Jefrem  i Abisyńezyk Lig-Re i.

Sofia d. 2 s iy ■ • nia.
Sobranie zawotowało budżet. Opo- 

-zyoya praw ie zupełnie upadła.
K siążę ze zw ykłym  ceremoniałem 

zam knął następnie sobranie.
P a ry ż  d. 2 stycznia.

P rezyden t P erier przyjm ow ał wczo­
raj z powodu Nowego Roku oiało d y ­
plom atyczne.

W odpow iedzi na przem ów ienie 
nuneyusza papieskiego zaznaczył Pe

n e r  pokojowe zam iary  Franoyi wobeo 
innych m ocarstw .

F ra n k fu r t  d. 2. stycznia .
Frankf. Ztg. donosi z B e lg rad u : W ia­
dome ju ż  załatw ienie sporu m iędzy R u­
m unią a Serbią w zględem  dostaw y soli 
w ypadło ostatecznie na korzyść R um u­
nii. Serbia zobow iązała się przez ośm 
la t pobierać z Rum unii 300,000 cetna- 
rów m etrycznyoh soli, a R um unia zniżyła 
cenę je j o pół franka na ce tuarze  me­
trycznym .

Poseł rum uński w B elgradzie Ro- 
setti, k tóry  przed pół rokiem opuśoił 
był Belgrad, wraca na swoją posadę.

R zy m  d. 2. styoznia. 
Król i królow a przyjm ow ali w czo­

raj z powodu Nowego Roku d o sto jn i­
ków w szystk ich  urzędów  i ciało dy ­
plom atyczne. Na zebranie p rz rh  1 ta k ­
że Crispi, k tórego p ara  królem a od- 
szczególniająoo przyjęła.

C etyn ia  d. 2 s< :znia.
W  A ntivari oelebrowano wczoraj 

z w ielką uroozystośoią pierw-r-tą rzym. 
kat. mszę w języku  słoweńskim. Na 
nabożeństw ie obeonym był zastępca 
księcia Mikołaja. Równooześaie wysłał 
ks. Mikołaj telegram , w gorących sło­
wach zredagow any, w którym  zaw ia­
domił papieża o tej pierwszej mszy, 

L ondyn  d. 2. stycznia.
Tim es donosi z O dessy : Z powodu 

wojny ohińsko-japońskiej okręty  rosy j­
skiej floty ochotniczej bp.rdzo wcześnie 
tego roku rozpoczną żeglugę m iędzy 
Odessą a W ładyw ostokiem  (wojenny 
port rosyjski powyżej Korei). Zam iast 
oztery, jak zw ykle, w yruszy 10, a w je­
sien i prócz tego 6 :nuyoh okrętów , aby 
załogę rosyjską w A zyi wschodniej 
podnieść do siły  10.000 w ojska’

L o n d y n  d. 2, stycznia.
U tu tejszej firmy A rm stroug zam ów ił 
rząd brazylijski m ateryały  w ojenne na 
sum ę 10 m ilionów zł.

L cn d y u  d. 2. stycznia.
Jak  z lo k io  donoszą, m arszałek ja p o ń ­
ski Oyama zaprowadził w Kinozow 
(w M audżuryi) adm inistraeyę cywilną 
ua wzór japońsk i; zam ianował guber­
natora i zarząd skarbowy. Mieszkańcom

złupionym  przez żołnierzy ohińskioh 
kazał dostarozyó odzienia i żywności.

D ziennik i japońskie zapewniają, że 
Japonia nie da się dyplomacyi chińskiej 
w yw ieść w pole. Celem Japon ii jent 
skonsolidow ać oba w ielŁ 'e państw a 
wsohodnio-azyatyokie. Ogr ".me niedo­
w ierzanie budzi w Japonii p ostępowa- 
nie Anglii, k tóra na wodach wschodnio- 
azyatyokich zebrała jnż27ok : /ó w  wojen- 
nyob, tudzież postępow anie Rosyi, k tó ra 
tam  16, i F ran cy  i, k tó ra  13 okrętów 
wojennych zebrała.

B ru k se la  d. 2. stycznir 
Na przyjęoiu noworocznem mó l 

k ró l o pow ażnem  położeniu wewi 
trzem  i w zyw ał stronniotw a porząd i 
do silnej solidarności oalem odparć 
socyal styoznego niebezpieczeństw a.

M adry t d. 2 styoznia. 
Posłowie rngielsk i i włoski p r ;y  

dworze m arokańskim  musieH spiesznie 
F ez  opuśoió, ponieważ ludność w ystą­
piła przeoiwko nim  z  n eprzyjaznemi 
zam iaram i.

W aszyng ton  d. 2. stycznia. 
B yły m inister spraw  zagranicznych 

Stanów Zjedu., Forster, wyjeohał do 
Tokio (stolicy Japonii).

<*•* H  r«fc: ?!.« r e d a k c ja  odpow iada).

Objąwszy z dniem dzisiejszym

„Hotel europejski”
(we Lwowie plac Maryac&i) 

we własny zarząd, mamy zaszczyt polecić 
go względom szanownej P. T. publiczno­
ści, zapewniając, że usiluem staraniem 
uaszera będzie wszelkim wymaganiom 

zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w ła ś ć . Hotelu Europejskiego.

W e Lw ow ie 1. s ty c z n ia  1895.
P okoje od 80 ct. począw szy.

Prenumeratę
na czasopisma

p c lsk lc , francusk ie, n iem ieckie, 
angielsk ie 1 w łosk ie

p rzy jm u je

KSIĘGARNIA KATOLICKA

o r t  f f u i i .  m
' w  I S I r s t l s r o - w i e

zapewniając i . bką i regularna 
ekspedycję.

Katalogi czasopism przesyła 
bezpłatnie i franco.

Na pączki
Wyśmienity, wydatny i bezwonuy 
smalec 1 kilo 62 ct. Słonina gruba 
i śliczna 1 kilo 62 ct. Konfitury 

j id e n  słoik 50 ct.
T ylko w h a n d lu  6327

L e c n a r d a  S o l e c l r i o g r o  
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

D E O M I I  U G L O N Z F . \ l 4
po cen cie  od wyrazu.

La t a r n i e  pow ozow e, p a ra  z łr .  s - -
6 - , 7 '5 9 , 1 0 — i  15- — , la ta rn ie  go­

spodarsk ie  naftow e po z łr . 1*50, 2-— i 2 ’50 
p o leca  JP lo tr  C h r z ą s to w s h l  h an d e l że la­
zny we L w ow ie, p lac K ap itu ln y  1 (n a p rz e ­
ciw k a te d ry ).

T ORBY pocztow e z dw om a klnczykam  
po z łr. 6 do 8 p o leca  P a w e ł  L a n g n e r  

L w ów , H a lick a  16. 442

PR Z Y J M Ę  a d m in is tr a c ję  jed n a j lub  w ię­
cej kam ien ic . Kaocyę złożę. A d res pod 

lit.: E . B. p rzy jm ie  a d m iu is tia i-y a  anon  
sów Plokna. 462

RZ Ą D C A  D Ó B R  żonaty , teo re ty czn ie  i 
p ra k ty c z n ie  w y k sz ta łco n y , ro zu m ie jący  

w szelk ie g a łę z ie  g o sp o d a rs tw a , obznajom io 
n y  ze s to su n k am i w schodn io j i zachodniei 
H aliey i z  n a jlep szem i p o lecen iam i zna­
nych  w k ra ju  gospod arzy , poszukuje  odpo­
w ied n ie j p osady . E . 0 .  poste re s tan te  
R n rs .ty n . 459

6ć24Ogier
skarogaiady, pełnej krwi angiel­
skiej, „Intrygant® (0 . G. B. Vol. 
IV , pag. 83), stanowi w stadzie 
w Dylągówce poczta Tyczyn, tele­
gram Błażowa, stacya kolei Rze 
szów lub Łańcut ,  po 20 złr. od 
klaczy i 3 złr. dla służby. U trzy­
manie nieźrebnej klaczy 40 ct., ź;e- 
bnej 60 ct., ze źrebięciem 80 ct. 
dziennie. (In trygant wygrał na to- 
rze wyścigowym 46.240 koron).

DO SPRZEDAŻY. D w ie sekeye la su  w y­
sokopiennego  , ra z e m  60 m orgó /r — 

przew ażnie  sosn a  i d ąb  —  w pobliżu  sta  
c y i kolejow ej Bełz . B liższa  w iadom ość u li­
ca  O sso lińsk ich  1. 11, schody  V III, G łow a­
ck i. P o śred n ic tw o  w ykluczone. 46

•  N 8 E R A T Y , A N O N S E  do w szystk ie! 
■■ dzienn ików  jprzyjmey-a i e k sp e d iu je  Conti 
B iu ro  o g łoszeń , Lw ów , K o p ern ik a  11

Rządca
w olny, w s ile  w ieku  , k tó ry  g o sp o d a ro w a ł 
przez d łuższy  czas w zach o d n ie j i w sch o ­
d n ie j G alicy i , o b znajom iony  d o k ład n ie  
z postępow em  go sp o d ars tw em , p la u ta c y ą  
ch m ie lu , u p raw ą  b u raków , chow em  in w e n ­
ta rz a  i g o rz e ln ie tw e m , radby  zm ien ić  do­
tychczasow ą posadę za raz  lub  od w io sn y . 
vV ra z ie  p o trzeby  złoży k ilk u ty s ię c z n ą  kau- 
eyę. B liższej w iadom ości uózie li z g rz e c z ­
ności W n y  F ra n c isz e k  H oppon  , S y k stu -  
ska 1. 22. 6322

 ..... * .......  i i

Patentowany kołnierzyk wykładany
m a  tyle zalet, że wszyscy, a. w szczególności o 'yb panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą

Kołnierzyk wykładany patentowany  
Kołnierzyk wykładany patentowany  
Kołnierzyk wykładany patentowany
Kołnierzyk wykładany patentowany potrzeba n sic, aby ocenić j°go zslet.y.

C. k. a u s t r .  P a te n t n r, 6 6 .6 6 6 . Król. w ęg ie rsk i P a te n t  n r. 1799. A ngielsk i P a te n t  n r. 19.700. D. R. 6 . M. nr. 19.352.

Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ochronnej (lwa) a dostać je można we wszystkich kra­
jowych i zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien.

M .  J o  e s  &  L ó w e n s t e i n
 ̂ Fabryka bielizny, Praga VII.

dla każdego jest debry, nawet do źle leżącej ko­
szuli i jest bardzo dogodny.

prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje ta 
samą formę i szerokość 6zyi.

jflfit (rwslszy od innych wskutek swt j  gładkiej 
powierzchni.
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Sprzedaż drobiazgow a  
n ie  ma m iejsca.

U ‘

ZESIoce aaa. l s o n . i e
w pąsow e i cza rn e  pasy , w łasn eg o  wyro 
b u , z owczej w ełny , t  w a łe , po z łr . 6 '50 
S przed a je  D w ó f Ł a p s z y n ,  B rz e ż a n y .

MAJĄTEK w pow iecie  B rodzk im , obsza- 
iT I  ru  836 m óigow , je s t  z w olnej ręk i do 
sp rzed a n ia . B liższych  w iadom ości udzieli 
aaw . p . D r. M arg asz  we Lw ow ie ul. Słu 
w ack itg o  L 2. 4 '8

JOLSZEW SKIEGO B iuro  g a z e t i ogłoszeń 
W p r z y  u licy  K iliń sk iego  2 (naprzeciw  
k a r d a m i  W iedeńsk ie j). 4 i9

PO KOJ duży fro n to w y  od 1. s ty c zn ia  do 
w y n a jęc ia . U lic a  Z im o ro w icza  1. 2 , II. 

p ię tro , m ieszkan ie n r . 7. 405

V  A I  C Z Y C IE L K A  fachow a u d z ie la  przed 
i i  m iotów  szko lnych  , m u z y k i , m ówi do­
sk o n a le  po fran cu sk u  i n ie m ie c k u  , szuka 
posady. W iadom ość: P ra c a  kob ie t, Lwów, 
u lic a  K o pern ika . 460

V  L A C Z Y C IE L K A  P o lk a  poszu k u je  u- 
11 m ieszczen ia  w p ry w atn y m  dom u. Z g ło  
szen ia  ad reso w ać; M a ry a  T o u stów na, Lwów 
A dm in . „G azety N a r .“

P A N IO  I  D O B R E !  B a rch an y , ch u stk i 
L do nosa, re sz tk i w ełn iane , . sp rz e '  
n ton ina  E r te l ,  Lw ów , K o ra ln ick a  8.

COGNAC
wybornej jakości , aromKtyczoy 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

pocitą na próbę
1 b a ry łk ę  4 -litro w ą . . . z łr . 7 50
1 koszyk z 3  flasz, no %  l i t ry  „ 4 '80 
za  gotów kę po n a d e s ła n i tow aru  (d la  
n ieznajom ych  za p o b ran iem ) franco  do 
w szystk ich  m iejscow ości A ustro  - W ę­

zę eh ro z sy ła  612 i

B. Baseggio
Gapoditstria.

Linoleum
n a jtrw a ls z a  i na jlep sza

e m a l i a  d . o  p o d ł ó g '

w y s y c h a  w 15 m i n u t a c h

Mualazcf SCHINKEGO w Wiedniu
jed y n y  sk ła d  d la  G alicy i u

0. T. M e r a  Syna
we Lwowie.

W s z e l k i e  i n n e  w y r o b y  są n a ­
ś l a d o w n i c t w e m  i n i e  są g o d n e  u -  
w a g i .

Pożyczki
na a k c e p ta  osób m a jący ch  s ta łe  posady ,
na in tab u lacy e  n a  dom y. dobra , real 

ności, budow le  n io są ce  dochód n a  4 — 5 %  
aż do w ysokości ®/4 w artośc i z a m e ty z a -  
c y ą  w ie lo le tn ią  n a  II. i I I I .  m iejsce . Kon 
w ersye p rz ep ro w ad zo n e  szybko.

Na z a s ta w  pap ie ró w  w arto śc io w y ch  aż 
do najw yższej w ysokości , losów , akc-yj 
obligów , udz ia łó w , kosztow ności, tow arów , 
n a  n a jn iż sz y  p ro cen t aż do 9 0 %  w ar'ośei.

Zakupno
t o najwyższym kursie.

D la  m a ły ch  k a p ita lis tó w , p en sy o n is tó w , 
p ry w aty zu jący ch  i tp ., k tó rzy  o g ia n ic z e n i 
są  ua  dochód w łasnego  k a p ita l u , a lbo  t  ż 
p ro cen tam i u z u p e łn ia ją  dochody n a  swe 
u trz y m a n ie  i zm uszeni “są  żądać m ożliw ie 
w ysok''ch procentów , n as tręcza  się sp o so ­
bność p rzez  w -ięo ie  u d z ia łu  w le a ln y c h  
in te re sa c h  kas oszczędności, o p io e °n t w ać 
sw e ks pi la ły  n a  czas d łu ższy  lub k ró tszy  
po 12 do 3: %■ Pew ność rów nająca  się 
kasom  oszczędności. (P o śred n ic tw o  w yklu  
czone.) K eflek tanci bezpośredu i w p ro st o

Commercielles Institut Reform
załużony  w r. 18S8

B u d a p e s z t ,  L f ir o ld c tó r  2 .

Wałeczki i kił
do zaopatryw ania okien , drzwi, 

podłóg itp . — poleca najtaniej
F IR M A  H A N D L O W A

WOLF CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

W  7  d n i n e h
można osiągnąć najczystszą i naj 
ładniejszą p łeć, wolną 0:1 piegów, 
plam w ątrobianych, wągrów i in 
aych plam skórnych przez użycie 

znakomitej nieszkodliwej

Ambra ergme
Dr. ChristofTa.

D ostać m ożna w z ie lo n )ch  zap ieczętow a­
nych o ry g in a ln y ch  s ło ik ac h  po 80 ct. (po­
c z tą  1 z ł.)  S k ła d  we Lw ow ie w ap tece  Z. 
R u o k e ra , w K ra k o w ie :  W ik to ra  R edyka, 

E u g en iu sza  H ellera . 6212

ooooooooooooooooooooooooop
8 Pierwszy aostr, u t y k i  oesion I
8 Alfreda Rassla w Opawie §
O  z a ł o ż o n y  w r o i  u  1857  O

p n l e o a :  n a s ie n ie  traw n a  ł ą k i  i t r a w y  p a s t e w n e ,  n a s i e n i e  
b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  o r y g i n a l n ą  f r a n c u s k ą  l u c e r n ę  w s z y s t -  O  
k i e  n a s i o n a  k o n i o z u ,  n a s i o n a  l e ś n e  i f o l w a r o z n e ,  r ę c z ą c  Q  
z a  i c h  r z e t e l n o ś ć ,  o z y s t o ś ó  i s i ł ę  k i e ł k o w a n i a  —  n a  ż ą -

d a n i e  c e n n i k  g r a t i s  i  f r a n c o .  6592 g

iooooooooooooooooooooooooo
%•( ,r . **;,v ...v :•Jfe,

i

Dla mężczyzn!
N ajp ięk n ie jszy m  w ynalazk iem  obecnych  czasów  je s t  b ezspm -.-zn ie  g a lw a­
niczna elektryczny aparat do sam oistnego u ż y c ia , który  w o słab ien iach  
s iły  m ęskiej zaw sze o kazyw ał s ię  baidzo  sk u te czn y m . L ekarze w szystk ich  
krajów  p o leca ją  go gorąco. B ardzo  ła tw y  i p rosty  sposób u ż ic ia . N osi się 
n iew idoczn ie  w k ieszen i kam izelk i. —  O pis p r z y r z ą d u  darm o. — 
W  zam knię tych  k o p ertach  za n ad es łan iem  19 et, w m ark ach . Do nabycia  u 
w łaśc ic ie la  e. k. p rzyw ile ju , i w ynalazcy  J .  A u g c u le ld ,  W ien , I. S e h u le r-

s tra s se  18.

m

4629

o o o o c  -  o o o o o o o o o o  o o
Dli o ta ró w  f l p r s M  i Mil raliiczycli

polecają

F ibich , Straszewska
Fabryka nafty w Lipinkach

oooo
Th 8

ii
po cenach i warunkach najprzystępniejszych

Ł ask aw e zg ło szen ia  p rzy jm u je  i za ła tw ia  gm

D j r t b c y a  fabryki w Lipinkach 7
q  poczta  w m iejscu . 6176

oooooooo oo oooo oo ooo ooooo o

C O G N A C ]
Czuba-Durozier & Comp.,^

francuska fahryku koniaku

P H O  M  O N T O  R .
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  6294

Generalny zastępca: R uda & B loehm ann Bndapesf — W len.

5095 !derbabnego aromatyczna

Esencja przeciw-gom wa
O d w ie lu  l a t  u z n a n a  i dośw iadczona ja k o  n iezrów nany  środek  w e w sz y s t­

k ic h  s ta n a c h  chorobow ych  (n iezap a ln y ch ) pow sta - 
l ? ł  ły ch  w skutek  p rzec iąg u  lu b  z a z ięb ien ia  k o śc i, 8 ta -

wów i m usku łów , albo  przy  zm ian ie  i w ilgo tuem  
p o w ie trzu  p erjodyczn ie  pow racają . S k u tk u je  tak że  W 

ożywczo i w zm acn ia jąco  n a  m u sk u la tu ię .0  
C e n a  : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą  za 1— 3  flaszek 20  c t. 

w ięcej za opakow anie, 
j j f ^ i  P raw dziw y  ty lk o  w tedy , je ś li  je s t  opa­

trzony  m arką  ochronną obok przedstaw ioną.

C e n tr a ln y  s k ł a d  w y s y łk o w y  d l a  p r o w in c j i :

W iedeń ,  Apteka „znr BArmlieri lgkeit“
Y II./l, K aiserstrasse 74 I 75.

S k ład y  p rzew ażn ie  w a p te k a c h  w e L w ow ie , K rak o w ie , C zern low cach  
i na  p row incyl.

Nie ma obawy przed praniem!?

p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a te  l i to w a n e g o

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

T T i y w a j ą o  6246
p ie rze  się 100 sz tu k  b ielizny n ien ag an  ą 
n ie , czysto  i p ięk n ie  w p rz e - ią g u  p ół 

d n ia . U ż y w a ją c  
konserw uje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego Innego 

mydła. U ż y w a ją c  
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast 

jak  zw ykle tr.y razy. 
U iy w i i ją c /

n ie  p ierze się  szczotkam i i n ie  używa 
s ię  szkodliw ego proszku.

U ż y w a ją c
p racy  i m a te ry a łu  

n ie jzk o d liw u śś
patentowanego oszczędza się  czasu , pracy  i iu s h u jm u

T a - i . i / ł l n  r j  m i i o r / r l l f l r r i  palnego . B ezw arunkow ą n ieszkodliw ośś
m >  C l l a  Z  m u i / j u c m  s tw ie rd za  św iadectw o D r. A d, Jollesa,
znaw cy u s ta n o w io n eg o  przez  c. k. sąd  h a n d lo w y .—  Do n ab y c ia  we w szystk ich
w iększych h a n d la c h  korzennych i spożyw ozyeh , tudzież w I. w ied eń sk im  sto­

w arzy sz en iu  spożyw czem  i w I. T o w arzy stw ie  g ospodyń  w W ie d n iu .

G ł ó w n y  s k ł a d ;  W i e d e ń ,  I . ,  l l e n ^ a ^ e  6 .
J e n e ra ln y z a s tę p c a d l^ ^ w a i^ lw y ^ ^ ^ a p a jó w k e rU ł^ K o tlm k ^ Ł
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